


Praca nad spektaklem rozpoczęła się w lutym 2024 roku. 
Media bombardowały nas wówczas doniesieniami na temat 
prawdopodobieństwa zbliżającej się wojny. Transmitowano 
poradniki ułatwiające wybór rzeczy najpotrzebniejszych 
w czasie ewakuacji. Debatowano na temat obowiązku 
służby wojskowej. Ustalano daty graniczne: szykować się na 
rok 2025 czy może na 2027? Kiedy wyjeżdżać? Dokąd? 
Równolegle żyliśmy tak jak co dzień - chodziliśmy do pracy, 
umawialiśmy się na kawę, spotykaliśmy się z przyjaciółmi, 
kupowaliśmy rzeczy - cały ogrom rzeczy - bo przecież to 
normalne, że chcemy mieć w domu ładnie, i ubierać się 
zgodnie z najnowszą modą, dokupić zestaw filiżanek do 
czajniczka, który kurzy się w szafie, a może jeszcze nowy 
zeszyt z Flying Tiger, coś w nim notować. Co? 

W tym kontekście tekst Różewicza wydaje się się ogromnie 
aktualny. Bohaterowie dramatu znajdują się w sytuacji 
potencjalnego zagrożenia - coś do nich pełznie, coś się 
zbliża, sami nie wiedzą co - coś, co śmierdzi padliną. Trudno 
o czytelniejszą metaforę zagrożenia, które również wydaje 
się paralelne w stosunku do sytuacji współczesnej. W latach 
60. ludzie obawiali się wybuchu konfliktu nuklearnego. Dziś 
- eskalacji konfliktu na Ukrainie. Na szali położono 
dodatkowo nasze poczucie „nowoczesności i cywilizacji”. 
W XXI wieku nie powinno się już walczyć. Mein kampf miało 
być nieaktualne. A jeśli już walczyć - to informatycznie lub 
ekonomicznie, wojna już nigdy nie powinna dotknąć 
niewinnych cywili. To przecież barbarzyństwo. 

Spektakl, podobnie jak dramat, składa się z trzech części. 
Część pierwsza to poemat pod tytułem „Nasza mała 
stabilizacja”, gdzie aktorzy nie grają żadnych postaci - 
a przynajmniej postaci w tradycyjnym rozumieniu tego 
słowa. Są performerami nastawionymi na przekazanie 
określonych treści. Sam Różewicz nazywa ich występ 
deklamacją. 

Twórcy zdecydowali się wzbogacić część pierwszą o łącznik 
w postaci etiudy ruchowej, podczas której poznajemy Ją 
i Jego - bohaterów drugiej części dramatu. Para poznaje się 
w swoistej sytuacji „zerowej” - nie posiada zobowiązań, ani 
majątku a jej stabilizacja wzrasta wraz z zakupem 
kolejnych przedmiotów. Ostatecznie nadmiar rzeczy 
wtłacza ich w role społeczne, które odgrywają w części 
drugiej - rodzinnej. 



Wówczas On i Ona są już małżeństwem z pewnym stażem 
oraz posiadają stabilną sytuację życiową. W ich codziennej 
egzystencji coraz częściej pojawiają się jednak sygnały 
zwiastujące potencjalne zmiany: raz jest to mundur 
wojskowy czy rosnące ceny benzyny, innym razem list 
z Ministerstwa Obrony, wreszcie dzieci obserwowane za 
oknem, które w ramach dobrej zabawy maltretują oraz 
mordują małego kotka. Bohaterowie są z jednej strony 
skrajnie nieszczęśliwi, z drugiej uparcie trzymają się tego 
wszystkiego, co wspólnymi siłami zbudowali. Nie 
wyobrażają sobie życia w innych warunkach.

Część trzecia, beckettowska w charakterze, ponownie 
odziera aktorów ze wcześniejszych ról - tym razem stają się 
oni dwójką mężczyzn, nazwanych przez Różewicza jako 
Drugi oraz Trzeci. Widzą oni czołgający się w ich stronę 
ciemny kształt, który budzi w nich przerażenie. Nie chcąc 
mierzyć się z problemem, rozmawiają o wszystkim - jednak 
nie o tym, że to stworzenie nieustannie czołga się w ich 
stronę. Im bardziej zajmują się potocznymi sprawami 
i prowadzą dialogi pozbawione treści, tym szybciej sami, 
zupełnie tego nieświadomi, zbliżają się do potencjalnie 
niebezpiecznego przedmiotu. 
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TWÓRCY

Na podstawie dramatu Tadeusza Różewicza
"Świadkowie albo nasza mała stabilizacja".  

Inspirowane stylem Wesa Andersona.



Swoją bierność tłumaczą na wiele sposobów: koniecznością 
dopilnowania spraw bieżących, lekceważeniem, obawą 
utraty komfortowych warunków życia. Z czasem 
obojętnieją. Nie czują już potrzeby podjęcia działań 
związanych z leżącą u ich stóp padliną - a ostatecznie nie 
chce się im nawet zdefiniowania jej kształtu.

Tekst, wielowątkowy i kolażowy, twórcy tłumaczą na język 
teatru, inspirując się stylem Wesa Andersona - reżysera 
filmów takich jak Grand Budapest Hotel. Kontrast 
pomiędzy mroczną treścią dramatu a pastelowymi 
kadrami wydał się odpowiedni do prezentacji  głównej tezy: 
„nasza mała stabilizacja może jest snem tylko”?... 
Onirycznośćzostała zmaterializowana za pomocą sforma-
lizowanego ruchu i wszechobecnej symetrii, płaskich 
ustawień oraz dystansujących projekcji multimedialnych. 
Również postać Obcego jest manifestacją niedookreślonej 
ułudy sennej, gdzie nieznajomy przybiera znajomą twarz, 
raz będąc Mamusią, następnie transformując się 
w Księdza, kończą jako neutralny Techniczny. Warto 
również pamiętać, że w filmach Andersona często pojawia 
się postać spoza kadru: oświetleniowiec lub rekwizytor, 
który w sposób dyskretny wpływa na układ kadru.

Spektakl „Świadkowie” kierujemy do wysmakowanego 
widza teatralnego. Staramy się o niczym nie mówić wprost, 
pozwalając na indywidualną interpretację inscenizacji. 
Przecież wcale nie musicie dojść do wniosków takich jak 
twórcy - nie istnieje monopol na rację teatralną. Liczymy 
jednak, że spektakl nasz skłoni do przemyśleń i dyskusji - 
zdaje się bowiem, że tylko rozmawiając - merytorycznie i na 
temat - możemy umknąć stagnacji, w którą popadli 
bohaterowie dramatu. A dzięki temu, być może razem 
przyjrzymy się ciemnemu kształtowi, który czołga się 
w naszą stronę. Tego życzymy zarówno sobie, jak 
i wszystkim naszym widzom.



Poeta, dramatopisarz, scenarzysta filmowy, prozaik, 
satyryk. Jeden z najwszechstronniejszych i najbardziej 

twórczych kontynuatorów literackiej awangardy 
w kraju i na świecie. Wielokrotnie wymieniany jako 

kandydat do Nagrody Nobla. 

Sztuki Różewicza odwołują się do wyobraźni widzów 
ostrym jak skalpel, przewrotnie inteligentnym, 

zmetaforyzowanym językiem. Ich kariera na 
zagranicznych scenach dowodzi, że posługuje się 

aluzjami czy podtekstami czytelnymi nie tylko 
w ojczyźnie. Tadeusz Różewicz o sprawach jak 

najbardziej serio mówił często w sposób przewrotnie 
filuterny. Jest jednym z tych prześmiewców, którzy jak 

Stańczyk wybrali maskę błazna, żeby możnym tego 
świata móc bezkarnie rąbać prawdę prosto w oczy.

Jego twórczość zaliczana jest do nurtów takich jak 
m. in. teatr absurdu czy teatr postdramatyczny.
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Nasi partnerzy i przyjaciele:

„Troszkę się boję o szafę, i o spodnie w szafie, i porcelanę 
i estetykę i kieliszki i etykę, o nasze ostatnie słowa przed 

zaśnięciem i te przed ziewnięciem, i o sufit nad nami. 
Nasza mała stabilizacja może jest snem tylko”?...  

Od prapremiery dramatu „Świadkowie czyli nasza mała 
stabilizacja” mija 60 lat. Obawy opisane przez Tadeusza 

Różewicza ponad pół wieku temu, powracają - nie tyle jako 
upiór z przeszłości, lecz raczej cień majaczący złowróżbnie 

na horyzoncie. Kruchość naszej codziennej egzystencji 
udowadniają kolejne absurdy i tragedie. Prymitywizm 

wojny za naszą wschodnią granicą rodzi obawy związane 
z eskalacją konfliktu i zupełnym przeroszowaniem wartości, 

które przez ostatnie dziesięciolecia przyjmowaliśmy 
za standard. Myślimy o tym tylko czasami albo i nie myślimy 

wcale. Jak mamy żyć, jeśli nie tu i teraz? 

Teatr Przypadków Feralnych stara się unaocznić pewien 
stan, w którym również my sami funkcjonujemy. Mamy

 na myśli oczekiwanie: na poły nieuświadomione, na poły
 paraliżujące.  Eksperymentujemy z formą - gęsty tekst

 Różewicza tłumaczymy na język sceniczny bazując
 na estetyce Wesa Andersona: twórcy filmów takich jak 

Grand Budapest Hotel, Asteroid City czy Kurier Francuski. 
Zderzenie dwóch genialnych twórców: Różewicza 

i Andersona skutkuje powstaniem spektaklu nieoczywistego, 
odrealnionego i onirycznego - balansującego na krawędzi 

snu i jawy.   

W końcu „nasza mała stabilizacja może jest snem tylko”?...




